SWIAT 


DRAMATYCZNY, 


Ne? 1. Warszawa, 10 Stycznia. 1838. 


KURS 
Karola Magnin. 


‘O początkach Teatru wEuropie 


(s francuzkiego p. Achilega Jubinal), (1) 


WSTĘP. 


Ogólnym jest mniemaniem że geniusz dramaty» 
ezny, który w śnie letargicznym przez siedmset lub 
ośmset lat byl pogrążony, w pięknych dopićro dniach 
XIII. lub XIV. wieku ocucóny został, tu wcześnićj, 
tam późnićj. Odważonoby się nawet zapuścić w wye 
szperanie, W którym dniu i godzinie zaszla ta wielka 
przemiana, lecz niezawodnie trudno byloby z pewno» 
ścią dojść tego! W istocie należy się odnieść do 
czasów zbyt odległych, aby natrafić na początki teatru 
tegoczesnego, którego mysterie, moralności, say- 
nety, są tylko wyobrażeniem najbardzićj zbližoném 


EEEE 
- (1) Pan Karol Magnin w roku 1835 wykładai obszernie tem 
kurs publiczaie w Wydziale Nauk przy Uniwersytecie Paryzkim 
Achiles Jupinsl w kilkunastu kartkach zebrał krótki jego rym. 
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dla nas. Może to ztąd pochodzi, że znając one naj 
lepićj mniemamy że są jedynemi pomnikami sztuki. 

Doświadczenie przekonywa nas jednak, że zdol- 
ność ludzka nigdy nie zasypia, nigdy nie ustaje; leez 
ciągle zawsze naprzód postępuje i dąży do udosko- 
nalenia. Lecz w dlugim peryodzie przekształcenia się 
towarzyskiego, zwanym Średnim wiekiem, “gdy ge. 
niusz dramatyczny zostawał zagrzebany pod grubą 
warstwą barbarzyństwa, trudno jest coś rozpoznać. 
Nie wtym to czasie, powtarzam, zaczyna się epoka 
teatru tegoczesnego, powstał on razem z erą chrze= 
ściańską. 

Nim wyłożę ezćm był teatr między V. a XII. wie- 
kiem, po zniesieniu pogańskićj sceny w VI. wieku, 
niezbędnie potrzebną jest rzeczą objaśnić, ezém był 
ten teatr pogański w starożytności, nie wchodząc je- 
dnak w rozbiór szczegółowy sztuk z których się skła- 
“ dał. — Pod tym względem, uważająe starożytną gre. 
cką i łacińską dramatyczność, przedstawiają się trzy 
oddzielne rodzaje. „Pierwszy obejmuje dramat' cudo- 
wny, czarodziejski, nadprzyrodzony: jest to teatr 
kapłański, pobożny; drugi zawiera w sobie dramat” 
arystokratyczny, który w dniąch uroczystości odzna- 
czal się swoją wystawnością po dworach Monarchów 
i możnych panów; trzeci mieści w sobie dramat po- 
spolity, który bezprzestannie rozweselał po rogach 
ulic, pod golém niebem, gmin, jest to teatr tak po- 
wiedziawszy, nigdy nie zniszczony, tworzy on ogni- 
wo łączące scenę starożytną zsceną tegoczesną. — | 


iozważając każdą literaturę w jéj początkach, 


zinnemi utworami literaekiemi, na przykład z epo- 


znajdujemy rodzaj dramatyczny ciągle pomieszany | 
p'ją. W czasach poprzedzających powstanie teatru i 


greckiego, daleko pierwéj nim wózek 'Tespisa prze- 
woził trefnisiów po miasteczkach, poezye Starca oce ap 
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mniałego, o miejsce urodzenia którego siedm miast 
się spierało, były śpiewane, czyli tak powiedzia- 
wszy wystawiane przez FRapsodzistów. W średnich 
wiekach toż samo się dzieje i za dni naszych na 
wschodzie, jak podróżni zapewniają, ma to miejsce. 
Tym to sposobem grano mimicznie w 1825 roku w 
Benares, poemat Rhamayana, gdy tymczasem na 
przylegléj scenie czytano ten utwór pismienny. 

Rodzaj dramatyczny niemnićj pomieszany bywał 
z rodzajem lirycznym. Prawie zawsze w Grecyi, śpie- 
wom pzparyty pantomimy i tańce. Dramat prze= 
to może się znaleźć w większćj części dzieł umyslu 
ludzkiego; poznaje się go po rozmowach i naslado- 
waniu. Jest rzeczą dziwną, że geniusz dramatyczny 
czy mimiczny zaczyna się u wszystkich narodów od 
naśladowania zwierząt. Dowodem tego bajka, któ- 
ra jest najdawniejszym rodzajem literatury. 

W. Grecyi, wszystkie uroczystości, wszystkie sztu- 
ki, wszystkie igrzyska są liczone w dział, któryśmy 
nazwali pobożnym. Są one poświęcone bóstwom. 
W czasie to uroczystości Minerwy, które coroeżnie 
óbchodzone były w Atenach, zaszła przemiana dra- 
matu pobożnego na dramat rządowy, lecz tylko we- 
wnątrz świątyni wcezasie obchodu tajemnic, zna. 
chodzą się prawdziwe wystawienia sceniczne. 

Teatr gminny w Grecyi był długi ezas oddzielo- 
nym od teatru rządowego, który powstał z połą- 
czenia pierwszego z teatrem pobożnym; lecz mimo 
to połączenie, które zdziałał geniusz Eschylesa, te 
trzy rodzaje utrzymały się równocześnie, 

We Włoszech, teatr gminny miał więcćj wpły- 
wu niż wGrecyi nad teatrem pobożnym, a teatr 
arystokratyczny był najrozciąglejszym. Znajdował: 
się w Rzymie niezliczona liczba teatrów prywat- 
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Co nadewszystko odróżnia teatr łaciński od gre- 
ekiego, to zamiłowanie rzeczywistości i srogości. 
Grecy naśladowali morderstwo: Rzymianie zabijali 
na scenie. 

Wpierwszym wiekn zaszła zmiana w Rzymie, szko- 
dliwa dla geniuszu dramatycznego. Popęd nadany 
eywilizacyi rzymskićj przez Grecyą, po podbiciu 
téj ustał,fa geniusz rzymski, przetworzony na gre- 
eki, znowu stal się rzymskim. Rodzajem wówczas 
przodkującym byla pantomima, August szczęśliwy, 
Że znalazl niejako pewien rodzaj powszechnego ję- 
zyka, przez który mógł połączyć między sobą wszy- 
stkie ludy, z których składało się jego wielkie pań- 
stwo, nadał silny popęd temu rodzajowi widowisk, 
przez co przyczynił się do zatarcia komedyi zawsze 
szydzącćj, i tragedyi morderczćj. 

Jak w średnich wiekach, tak u starożytnych, 
w pierwszych czasach teatru, budynki przeznaczone 
na wystawy, były początkowo z drzewa stawiane. 
Często nawet grywano pod gołćm niebem, i wybie. 
rano do tego jakową rozkoszna dolinę; lecz wkrót. 
ce uznano potrzebę wystawiania trwalszych budowli. 
Za siedemdziesiątćj Olimpiady, teatr w Atenach, któ. 
ry był z drzewa, zawalił się, wystawiono więe inny 
z kamienia, któremu nadano nazwisko Bachusa, 
We Włoszech do dziś dnia jeszcze znajdujemy zwa- 
liska wielkćj liiczby teatrów starożytnych. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 
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WIZERUNKI ARTYSTÓW 
Panna Mars. 


(x Pana A. Jal.) 


Zaczynam od uwagi, że Panna Mars ma 58 lat. 
A jeżeli zaczynam tak bez korowodów, bez grzecz- 
nych obrotów, to dla tego, że nie pojmuję, eo przy- 
pomnienie wieku może mićć obrażającego dla takićj 
jak Panna Mars kobiety. Sześdziesięcioletnia Ni- 
non, za którą jeszcze mlodzieńcy się ubiegali, slu- 
sznie powiedzićć mogla do nie jednćj mlodej Xię- 
żniezki; „Patrzaj Pani, kto ja jestem, a kto Pani 
jesteś; a frzecież ja mam lat sześdziesiąt.** 

I w ogólności, jakże malo znaczy wiek u artysty 
jeżeli się tylko talent nie zestarzal. Czyliż Talma 
nie miał Jat dwudziestu, kiedy krótko przed śmier- 
cią grał Oresta? 

Ale mnóstwo jest ludzi}, którzy psują sobie calą 
przyjemność przez skrupulatne anatomizowanie. Ileż 
to kobiet nie widziałem za czasów świetnych wystą- 
pień Pana Ponchard, które utrzymywały, że ten wy- 
borny śpiewak (najlepszy, jakiegośmy może kiedy- 
kolwiek slyszeli), jest im nieznośny. „,On jest tak 
brzydki mówiły; nie można patrzyć na niego. Pa- 
trzajże jak jest maly i szczupły, jak się krzywi przy 
śpiewaniu! Elleviou, to mi był śpiewak !< — I ładne 
damy zamykały oczki lub zasłaniały je wachlarzami; 
weszło to poniekąd w zwyczaj. Lecz Ponchard od- 
niósł zwycięztwo nad swoją postacią, swą twarzą i 
nad przesądami kobiet, które chciały widzieć: śpie- 
waka, i nie zadawały sobie trudu słyszenia go. Roz- 
począł zawód artystowski i przebiegł go z pomyśl- 


6 ŚWIAT DRAMATYCZNY. 
R——— 
nym skutkiem, bo miał ogień, wyborną wymowę i 
nieskończoną zręczność. 

Lecz widzów, którzy zbiegają się tylko do tea- 
tru, żeby patrzyć na młode i ładne aktorki, cóż ob- 
ehodzi gorliwość, zasługa, a nawet geniusz? Ani 
drama ani charakter nie przynęea ich; idzie im tyl- 
ko o chwilowe popieszezenie zmysłów. Myślą oni 
o mężczyznie lub'o kobiecie, lecz bynajmnićj o ar- 
tyście dramatycznym, Dla nich to Cauchoix robi 
owe ciężkie i olbrzymie perspektywy, ktorych najsil. 
niejsze ramię nie zdołą długo trzymać przed, oczy- 
ma; które może są wyborne do. obserwowania księ. 
życa, które wszakże dla mnie mają tę główną wa- 
dę, iż za blisko. stawiają mi aktora przed okiem. 

Jest to w rzeczy samćj niezaprzeczona przyjemność, 
uważać głowę aktora przez mikroskop jak owad jaki, 
zgłębiać ciekawie wszystkie plamy na twarzy, i ni- 
szezyć sobie. wszystkie omamienia, które artysta na 
oddalenie wyrachował i ze sztuką sprawił. Wystrze- 
gam się podobnych odezarowywujących narzędzi; 
chcę widzieć twarz teatralną, tak jak widzę deko- 
racyą. Gdybym na niebie luk na drzewach dostrzegł 
pojedyncze, niezgrabne krćsy, zniknęlaby cała ulu. 
da, a cóż dopićro powiedzićć o ludzkićj twarzy! 
W teatrze zazwyczaj słucham tylko, a że mam szezę- 
ście mićć wzrok przy krótki,przeto prawdziwej doznaję 
roskoszy w teatrze, Wiem dobrze, iż mnie mamii, 
leez nie spodziewam się tóż ezego innego, Żałował- 
bym nawet bardzo, gdyby nie starano się mnie 
omamić; nie Wymagam bowiem rzeczywistości, leez 
tylko prawdy sztuki. Rzeczywistość jest nieociosa- 
ną, prawda pełną powabu. Ta prawda ma W rzeczy 
samćj eóś upiększającego, a w upiększaniu zawsze 
jest kłamstwo; lecz sztuka na tém zależy, aby zres 
cznie kłamać, i ze zbioru delikatnych klamstw pra- 
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wdę uczynić. Chcąc mićć rzeczywistość na scenie, 
należałoby zacząć grywać wśród bialego dnia, gdyż 
kienkiety źle naśladują światło słoneczne; należałoby 
prócz tego grywać w lesie, lub w zwyczajnym pałacu, 
albo na prawdziwóm morzu, i spalić wszystkie deko- 
racye. Miejsee pozoru zająćby powinno istotne dzia- 
lanie, a ty byłoby niepodobne, śmieszne lub szka- 
radne. 

Sztuka ma swe warunki; zbaczać znich, jest to 
ją szpecić. Sztuka teatralna uzupełnia dramatyczną; 
ta lubi niektóre: przesady uczuć, wrażeń, wyrazów, 
gdyż chce sprawiać efekt na tlum, w pewnóm od- 
daleniu zgromadzony; tamta ma poruszenia, dodatki, 
dekoracye, róż “i bielidło na usługę sztuki poety, 
Aby"między tenii dwiema sztukami panowała zgoda, 
"druga powinna być pierwszćj posłuszną, wspierać ją, 
nadawać jéj wyraz, słowo, ruch i wejrzenie; usku= 
tecznić to może tylko przez pewne środki, a tych 
wszystkich środków tak dobrze ukryć nie może, aby 
uszły lorynetce Pana Cauchóix. Kto teatr wistocie 
lubi, niech go odwiedza bez fatalnego teleskopu, 
który poniekąd anatomizuje artystę. Zbyt lubię 
szklankę czystćj, świeżćj wody, aby mi kiedykolwiek 
wpadło na myśl poddać kroplę tćjże pod rozbiór prze- 
nikliwego oka fizyki, któraby mi nie wiem jakich 
strasznych w tćj kropli pokazała mieszkańców, poru- 
szających się wnićj milionami, walczących z sobą, 
połykających się wzajem, i zamieniających wodę 
w obrzydły zamęt życia i śmierci. I eóż?..... zdaje 
mi się, Że idzie mi tak o czystość twarzy aktora; 
jak o czystość mojćj szklanki wody. 

Nie bez powodu pragnąlbym zatćm, aby niegrze- 
ezne perspektywy. wygnane były zteatru. One to 
uczyniły z naszych teatrów prawdziwe pracownie zło- 
śliwego anatomizowania. Kilka dni temu stałem się 
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ofiarą owych okrutnych narzędzi; było to w T? éáire 
Trangais. Panna Mars stała na scenie; podziwialem 
ja: przedstawiala Elmire, ze swoim powabem, swo- 
ją szlachetnością, z właściwym sobie wdziękiem i do. 
weipem. Znalazłem ją prześliczną, najpowabniejszą, 
i godną lepszego kochanka, niż pana Tartuffe. Obok 
mnie siedzial mlodzik, ściśnięty niebieskim suvduci- 
kiem, ufryzowany, w wysokim balsztaku, bialych re- 
kawiczkach, słowem, jeden zowych nienżytecznych 
elegantów, których jeszcze niektóre kobiety kochaja, 
jedna zowych istot, które wszystko ganią i mszczą 
się za swoje nudy w towarzystwie, narzucając mu 
swoje facyaty. Ten to jegomość trzymał w ręku per- 
spektywę, a znajdowaliśmy się w orkiestrze, 

Zaglębiony w pięknościach mistrzowskiego ntwo. 
ru Moliera, nie dostrzegłem zrazu pogardliwego 
wzroku i szydzącćj miny, z jaką mój sąsiad spoglą- 
dał na wielką artystkę, Stopniowo, coraz bardzićj 
zaczął się niecierpliwić, ciągle się odwracal i śmiał 
się w nieznośny sposób; rozgniewał mnie. nakoniec, 
i dalem mu to poznać. 

„Podziwiam, odpowiedział, tę cierpliwość, zjaką 
pan oglądasz i sluchasz tych wszystkich ludzi. To 
szkaradnie!'* — „„Jak do gustu, rzeklem; ja nie po- 
dzielam pańskiego zdania. Jestem zadowolony, i 
bawię się bez halasu i bez naprzykrzania się niko- 
mu. Racz pan to samo czynić. Nudź się pan, bea 
uwiadomiania mnie o tém przez swe niecierpliwe po- 
ruszenia i swój ironiczny uśmiech.* — „Ąle wolno 
mi wszakże...“ — „Bynajmnićj; wolność między u» 
grzecznionemi ludźmi na tém zależy, aby nie nie czy” 
nić, coby drugiemu przykróm być moglo.* 
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UNIBDZLBLA 
w pEtratrach parpzktch. 


(Przez Pawła de: Kock). 


3 
Dla bardzo wielu ludzi Niedziela jest wyśmieni- 
tym dniem; wielu wtym tylko dniu istotnie Żyje; 
przez cały tydzień pracują bez odpoczynku; tak jak 
machiny, zawsze jedną i tą samą odbywają robotę, 


oszezędzając z nićj ledwo kilka minut na liche obia- 
‘dy. Nie mają téj nawet pociechy,—odmiany w pracy; 


ciągle muszą tkać, waleować, prasować, drukować, 
gładzić: takie to jest codzienne życie wielkiej licz- 
by ludzi, I dla rzemieślników, kramarzy i sklepo- 
wych jest to wielki, piękny dzień! 

W tym to dniu ludzie przestają poruszać się jak 
automaty, i mają swą wolę.  Oddają się swo- 


im skłonnościom, ubiegają się za uciechami, aby so- 


bie wynagrodzić ceałotygodniowe nudy. 

A że teatr dla „mnóstwa ludzi jest niewyczerpa- 
nym źródłera przyjemności , przeto w Niedzielę wi- 
dać dążące do teatru tłumy tych, co przez cały ty- 
dzień nie mieli do tego czasu. 

Klassa robocza, która najmnićj czasu swoim roz- 
rywkom po święcić może, za to téż ehee się wnie= 
dzielę najbardzićj ubawić. Nie jest ona zbyt staran= 
ną w wyborze sztuk, byleby się nieprędko kończyły. 
Woli ona ilość niż jakość. Dla tego też małe tea- 
try w niedzielę tak rozmaity składają repertoar, że 
i najdziwaczniejszy gust znajduje eóś dła siebie. 

Lecz i dla samych małych scen niedziela jest 
dniem pożądanym; jest to dzień świetnych dochodów, 
W tym dniu teatry bulwarowe zabawny przedstawia- 
ją widok; wich wnętrzach widać najkomiczniejsze 
0. sg 
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postacie, najszczególniejsze fizyonomie, jedna glowa 
za drugą wystaje; jest tak pelno jak na frej-teatrze. 


Jeżeli się nie lękacie zemdleć w 30 stopniowym 
upale, jeżeli zdołacie się z dzielnością oprzeć razom 
łokciowym, orzechowym łupinom 'i tym podobnym 
przydatkom, — tedy wejdźcie zemną do jednego zo- 
wych teatrów- 


Szósta godzina, Zapewne odegrano już kilka 
aktów, bo chociaż koniee rzadko następuje przed 
północą; jednak zaćzynają o Stój, Lecz w chwili, 
gdy idzie o wesole przygody, nie powinniście być 
uczestnikami wszystkich cierpień, jakie im towarzy- 
szą. Tu małżonek „rozłączony jest ze swą połowieą, 
którą otacza shmara amatorow, co stosownie do ko- 
liczności, albo sobie komplementa, lub grubijaństwa 
prawią; tu biega jakiś chłopczyna, który zgubił gdzieś 
matkę, i krzyczy: „„Mamo, mamo! Dajcie mi ma- 
my!‘ Tam oto ta młoda dziewczyna jest w roz- 
paczy: zgubiła swój szalik fularowy. Owa dość 
wysmukła jejmość wysoko podniosła swą roz- 
dartą suknię; tka ją pod nos służbującemu gwardzi- 
ście narodowemu, i wrzeszczy: „Gdybyś pan więcćj 
baczył na swoją służbę, toby mi nie podarli mojćj 
merynosowćj sukni!** Tù znowu jakaś nielitościwie 
otyła pani obraca się ziskrzącemi oczyma do kilku 
stojących za nią ichmościów. „,Możecie mnie popy. 
chać łokciami, i deptać po nogach, ja przecież nie 
ustąpię wam miejsca. Uf! przyznać trzeba, że nasi 
dzisiejsi panówie żadnćj nie znają grzeczności !*< 


Napłakano się, nakrzyczano, lecz nareszcie ka- 
żdy siedzi na miejscu; wszystkie cierpienia które 
poniesiono przededrzwiami i przy kassie, są zapo* 
mniane, kiedy już siedzą w teatrze, 
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Na. kurytarzach okropny jest: hałas, sprawiony 
przez lożmajstrów, którzy od loży do loży biegają; 
cała massa publiczności pędzi na sehody. Jeden 
zodźwiernych prowadzi całą rodzinę, ojca, trzy da- 
my i dwoje dzieci; jegomość krzyczy: „Prosimy 
o miejsce, gdzieby co zobaczyć można... Co u dja- 
bła?,.. Tu nie dość miejsea.... Oddajecie nam pie- 
niądze |: 

W mniejszych teatrach kobiety chodzą na parter, 
jest to wielka korzyść dla kassy; mojćm jednak zda- 
niem, jest to także niemały zysk dła literatów, gdyż 
kobiety wprawdzie nie dają oklasków, ale też, eo 
więcćj podobno znaczy, nie sykają; za to bardzo la. 
two śmieją się, i płaczą; to wszystko dobrze zważy- 
wszy, parter kobiecy jest dla autorów wodnistych 
melodram lub krotofil daleko dogodniejszym, niż 
męzki. 


Go. niedziela przypatrzyć się tu można mnóstwu 
pozniecionych kapeluszy i zniszezonych fryzur, bo 
biedne damy musiały całą silą walczyć o miejsce; 
nie wszystkie kobiety mają powód być tak wesołe= 
mi jak owa kupcowa korzenna, która rozparła się 
na. trzy. łokcie; wzięła swego męża pod pachę,. ska- 
kała znim przez krzesła i ławy, i używała biedaka 
za laskę do. rozpędzania tych, którzy chcieli jéj na 
drodze stawać. 


Parter jest przepełniony, a jednak coraz nowe 
kliny pomiędzy biednych ludzi wbijają. Nie pochle- 
biajeie sobie, że potraficie sięgnąć do chustki lub ta- 
bakierki; nie możecie władać waszemi rękoma. Jeźli 
kto wyszedł w między-akcie, a potóm, za podniesieniem 
kurtyny, zechce wejść na powrót, to się bardzo omyli; 
nieprzepuszezą go, wszyscy są glusi na jego prośby; 
i jakże ma przełamać ten mur ludzki, tę zbitą mage 
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sę, która bezustannie mruczy; „Nie przejdziesz pan! 
nie przejdziesz !“‘ k 

Na parterze rzemieślnicy i robotnicy w wielkićj 
znajdują się liczbie: fryzyerowie, owocarze, kominia- 
rze, piekarczyki i terminatorowie wszystkich rze- 
aniosł. Tu podczas sztuki nie można z sobą szeptać 
lub pozwolić sobie jakićj uwagi; jeżeli to uezynisz, 
wnet dwadzieścia groźnych twarzy obróci się ku to- 
bie; wtćjże chwili krzyk: „Za drzwi! za drzwi!“ 
obije się o twoje uszy, a jeżeli nie zamilkniesz w tej. 
Że chwili, to cię uchwycą, podniosą, wyrzucą i wy- 
proszą na bulwar; powrót do teatru jest niepo- 
doknym, 

Może chcesz miejsca włożył Ale racz z łaski 
swojćj spojrzyć w tamten kącik; tam loża: jest na 
sześć osób urządzoną, leez pomieszezono w nićj dzie- 
więć, i tak po kolei, od pierwszćj do ostatnićj. Pier- 
wszy rzęd obsadzony, drugi przepelniony, w trzecim 
jak nabił, jeden łazi na plecy drugiego, byle eoś 
zobaczyć. Ale niemyśl, aby to komu przeszkadzało; na-. 
'wykli oni do tego; ten tlok, to gorąco, te kułaki są 
dla nich wielką roskoszą; daleko mnićjby się ha- 
wili, gdyby mnićj było widzów. 

W lożach, strój kobiet jest już staranniejszym, niż 
na parterze; same kapelusze! Wprawdzie nie przy- 
sięgnę, że są najświeższćj mody, ale to mogę zape- 
„wnić, Że noszą tam wiele klejnotów, złotych łańeu- 
chów i kolczyków, które dla olbrzymićj wielkości, 
już zdaleka błyszczą. 


Tu to jest miejsce kupeów; znajdziesz tu znowu 
mnóstwo owych twarzy, które wciągu tygodnia po 
sklepach widziałeś; całe gospodarstwa, całe familie, 
a nawet eale cechy siedzą tu przy sobie. Wszelako 
i miłosne pary świecą się w lożach; widać to pa 
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czułych spojrzeniach, które podezas scen sentymen- 
talnych rzucają na siebie, i łatwo to zgadnąć po mi- 
mice adonisa, kiedy swćj damie pomarańczę podaje. 


W orkiestrze, na galeryach, w lożach, wszędzie 
tenże sam natłok, lecz wszędzie taż sama uwaga, 
tenże sam udział dla tego, co się dzieje na scenie. 
Publiczność niedzielna daleko lepićj bawi się w te- 
atrze, niż publiczność powszednia. 


Lecz gdy spojrzysz na trzecią galeryą, na osta- 
tni rzęd, który zwykłe kurnikiem (1) nazywają, prze- 
razisz się gimnastycznemi postaciami tych ludzi, któ- 
rzy, by tóm lepićj widzieć, większą połowę ciała za 
poręcz wywiesili. W tym przestworze panuje luba 
niewymuszoność; niektórzy, którym gorącó zbyt do- 
kuczało, poskładali jedną część garderoby po drugićj, 
zostawiwszy tylko niezbędne przedmioty. W pośród 
tych bluz, tych kaftanów, tych czapek wszelkićj bar- 
wy, ujrzysz barczystego człowieka w koszuli, z ręka- 
wami po łokcie odkasanemi; pokazuje swym sąsia- 
dom parę muszkularnych ramion, a właściciel ich 
zdaje się mówić, że nie uchylilby się od walki na 
pięście. Na kurniku bynajmnićj się nie wstydzą; wy- 
goda przedewszystkićm, zdejmują kaftany i kamizelki; 
chustka na szyję jest tu zbytkiem nigdy nie prakty- 
kowanym. 
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Z tego to raju w między aktach lecą małe kawał- 
ki papieru do loź i na parter. Naśladować śnieg 


(2) Łe Poułailier, wyrażenie, zaprowadzone zamiast paradysu. 
Raj niestosowną był nazwą dla miejsca, którego zwyczaje i oby- 
czaje nie bardzo są anielskie. 
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tym sposobem jęst to niewymewna uciecha dla tego 
rodzaja publiczności, a widzowie dolnych mięjse 
przyjmują te górne dary z wzruszającą dobrodyszno- 
ścią, kontenci, że tylko papier, a nie łupiny i pestki, 
jak grad na nich lecą. 


(Dokończenie nastąpi) 


Mivrya Taglioni. 


(Z francuzkiego, Henryka Blanschard). 


Panna. Taglioni urodziła się w Sztokolmie, około 
roku 1807 —8 ezy 9, może nawet nieco późnićj. Po- 
chodzi z.rodziny celującćj w zawodzie artystycznym. 

Karstein, dziad jéj po matce, był Talmą Szwedz- 
kim, i do zalet bieglego aktora tragicznego, łą- 
czył przymioty znakomitego śpiewaka. Gustaw LIE, 
którego był ulubieńcem, zaszczycił go urzędem. Se- 
kretarza dworskiego. : 

Córka tego artysty zaślubiwszy Syeylianina. Ta. 
glioni, pierwszego tancerza teatru Królewskiego w 
Sztokolmie, dała życie, jakeśmy już powiedzieli, Ma- 
ryi Taglioni, którą Terpsychora wypiastowała na 
swych kolanach. ` 

Pan Taglioni powołany do Wiednia jako mistrz 
baletów w 1822 roku wystawił młodą Maryą, swą 
córkę, w balecie: który dla nićj ułożył pod tytułem: 
Przyjęcie młodćj nimfy do świątyni Terpsychory. 
Powodzenie młodćj nimfy było zupełne i rozległo 
się po eałych Niemczech. Sztutgart chciał ją posia- 
dać i posiadał; stolica Bawaryi zapragnęła mieć 
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u siebie tę młodą tancerkę *z północy, już sławną. 
Taglioni godnie odpowiedziała zachwyceniu dobrych 
mieszkańców Munichu. Z tego to miasta wyjechała 
do Paryża, i tam pierwszy raz wystąpiła w teatrze 
Akademii Królewskićj muzyeznćj, dnia 23 Lipca 
1827, w balecie Sycylianin. 

Teatr w Munichu który Pannę TFaglióni ustąpił 
Paryżowi tylko na miesiące, odwołał ją, oddaliła się 
dla skończenia swoich zobowiązań, i pożegnała sto- 
licę*Francyi w Karnawale Weneckim. 

W 1823 znów się okazała w Bajaderach. Na 
próżno wspomnienia panny Gosselin, niezrównanćj pa- 
ni Gardel przywołane, zostały, Panna Taglioni za- 
ćmiła 'one,'eo więcćj, zaćmiła zarazem wszystko co 
ją otacza. Wychwalano, uwielbiano, a sploty wień. 
ców "spływały na nią ze wszystkich stron; nigdy 
niewidżiano jeszcze podobnego uniesienia. 

Ona utworzyła Piękną w lesie śpiącą, Florę, to 
pas:eudówne w Filhelmie Tell, Sylfidę , Natalią, 
Powstanie w Sertju, Brezilę, i te wszystkie role, 
które wzmogły coraz większe uniesienie, oklaski, 
i fanatyzm. 

Dla Paryża była zawsze lubą, roskoszną i przy- 
zwoitą. Jednakowoż ta która należy więcćj do po- 
wietrza jak ziemi, ta co jest jakby cieńiem, kwiatóm 
kołysącym się za powiewem zefiru, parą, ideałem, 
doznaje przykrych trosk życia. — Przed trzema laty 
rozszedł się odgłos, o stratach jéj majątku. Prze- 
znaczono widowisko na jéj dochód; uzyskała we- 
xel na względy Paryżan; a jeśli jćj straty nie zu- 
pełnie wynagrodzone były, to przynajmnićj złagodzo= 
ne i słusznie. Czyż już w 1329 nie grała roli Psy- 
sze, w balecie tegoż nazwiska, (którego 905 wysta- 
wienie przeznaczono na benefis dawnego mistrza 


Gardela. 
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Bordeaux, miasto w którym najlepićj oceniają ta. 
niee, Bordeaux potwierdziło sąd stolicy © pannie 
Taglioni. 

Oto jest to Życie napełnione tą wyśmienitą mi- 
miką, tym tańcem wyjątkowym; ona pierwsza połą- 
czyła w sobie samćj taniee teatralny z tańcem sa 
lonowym. Słusznie powiedziano, że talent unićj nie 
jest wcale sposobem do Życia, ani sztuką, lecz da- 
rem natury. Panna Taglioni niema jak inne biegłe 
tancerki, tych rzutów bioder i rąk, które niegdyś 
wdziękiem nazywano: pesiada ona ‘urok, a ten Wy- ` 
raz już wszystko w sobie zawiera. 

A jednakowoż, jakiemu to talentowi nie zakló- 
«i spokojności i szczęścia na tćj ziemi cokolwiek 
krytyki! Należy przyznać, aby i pochwała miała 
tém większą wartość, że rodzaj talentu panny Ta- 
glioni, jéj przykład, jéj wpływ, zniszczyły jedność 
ehoregraficzną Opery. Już niema tych pas złożo- 
nych z grup, mass; a każdy z tancerzy obojćj płci, 
chce tworzyć sobie jakieś pieszezotliwe zaniedbanie. 
Na to stronnicy panny Taglioni odezwą się, że ona 
nie może być odpowiedzialną za naśladownictwo 
siebie. Beranger, Rossini i Wiktor Hugo, mają 
także swoich Servum pecus Horacyusza. Dozwólmy 
się więc omamiać nawet błędami panny Taglioni, 
bo błędy szczególnćj natury mogą się stać zaletami 
w sztukach, które tylko istnieją tworzeniem, 
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udzieloną zostanie łaskawym czytelnikom, 
paa 
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